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HISTORIA JAK Z BAJKI

Chwil pięknych, niezapomnianych, pełnych wzruszeń i metafizycznych dreszczy przeżyłam z Teatrem Witkacego wiele. To tu, dwadzieścia lat temu bez mała, pokochałam po raz pierwszy teatr - miłością gwałtowną, miłością trudną, z rzadka tylko odwzajemnianą. Już wtedy pisałam sztuki (pierwsze, nieporadne „scenariusze do przedstawień” dyktowałam jeszcze w wieku przedszkolnym) i, oczywiście, postanowiłam napisać coś specjalnie na scenę mojego ukochanego zakopiańskiego Teatru. Była to „Moja bajka” – opowieść o Księciu, który bardzo chciał zostać królem, ale pomimo dojrzałego wieku (Książę – tak jak ja wtedy – skończył lat dwadzieścia), miał wciąż dziecięcą głowę, niepasującą rozmiarem do ciężkiej królewskiej korony. Sztukę napisałam, a potem posłałam na konkurs „Szukamy polskiego Szekspira” (który wygrałam) i do „Dialogu”. Tam odpowiedziano mi, że sztuka jest dobra, ale „Dialog” sztuk dla dzieci z zasady nie drukuje. Sztuk dla dzieci? Przecież to miała być sztuka dla Teatru Witkacego! Zdumiałam się nad nieuctwem panów redaktorów, ale na wszelki wypadek posłałam tekst na profesjonalny konkurs dla dramaturgów dziecięcych w Poznaniu. Jakież było moje zdziwienie, gdy ów konkurs wygrałam! Tak rozpoczęła się moja kariera bajkopisarki. Z czasem przyszły kolejne, już tym razem specjalnie dla dzieci pisane sztuki, prapremiery na scenach lalkowych, druk po polsku, angielsku, chorwacku… Festiwale, obcowanie ze wspaniałymi ludźmi, wzruszenia, metafizyczne dreszcze itp., itd. A co z „Moją bajką”?  Mimo różnych obietnic, a nawet zakupu przez jeden z teatrów, nie ujrzała ona scenicznych desek. Parę lat temu wszakże, przetrząsając internet w poszukiwaniu recenzji tomiku moich wierszy, napotkałam zdjęcia z jakiegoś szkolnego przedstawienia. „Moja bajka” Moniki Milewskiej. To miło, że jakaś szkoła wzięła to na warsztat. A jaka? Z Zakopanego? Klasa teatralna? Pod czyim kierunkiem? Krzysztofa Najbora?! Gdzie? Na Scenie Atanazego Bazakbala?!!! Prapremiera „Mojej bajki” w Teatrze Witkacego! A w roli głównej chłopiec o nazwisku Król. I jeszcze data – początek czerwca 2004. W dniu zakopiańskiej prapremiery sączyłam wino na sopockiej plaży w towarzystwie moich nowych Przyjaciół – Dorotki Ficoń i Andrzeja Dziuka. I żadne z nas nie wiedziało, że właśnie za sprawą Ducha Witkacego spełnia się moje największe marzenie sprzed tuzina lat. Dziękuję, Ci, Witkacy, i Wam dziękuję, Kochani! 
